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Święto zjednoczenia polskiej armii. 


a 


„ Naczelnik w czasie przeglądu wojska na rynku krakowskim; z lewej strony gən." Haller, z prawoj gen. Henrys. 


Treść namora: Na Bląsku C'erwyśstim; — Na gruuarh. — Jarwerk w Lipsku, — Marliensen w Bilenikasb. — Pod 
berisza Deli Kuna, — Archiwum wojskowe wo Lwowie Itd 


—- .„Bwięto zjednoczenia polskiej :rmii: Wyj-zd z dworca 
"TO „ kolejowego. 


Święto zjednoczenia polskiej armii. 


s Kiedyś modlił się Mickiewicz o „wojnę ladów* 
wierząc, że tylko ona mote z prochów wskrzesić 
Ojczyznę, że będzie oszataim aktem tragedyi roz- 
grywającej się na ziemiach polskich. O wojnę la- 

ów! — i wojna ta nadeszła. I poruszyły się sze- 
Tokio łany naroda polskiego, nagle błysła myśl, 


Ssięt! zjedn=oz n'a poi'ktoj armii 
Mu(nicki. 


Gen Dowbór- 


rozżsrzyła się, bīchuęła w wielki płomień i objęła 
całą Polskę. Wkrótce powstała pierwsza brygada 
Piisadskie o, po mej druga. Żnierz ob!ski poczał 
swojemi trapami wykreś.ać gramice Polski, krwią 
je nś więczć 

Armii jednolitej utworzyć nie pozwolono, bo 
obawiano się, aby żołnierz legionowy nie złączył 
się i nie stworzył mocnego przeciwważnika anty- 
polskiej pilityki państw zaborczych; chcąc ten. 
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mocny pomysł utwierdzić pieczęcią rządową, nało- 
żono na myśl legionistów twarde kajdany przy- 
sięgi na wierność swojemn wrogowi. Straszna 
pizepowiednia Skargi speiniia się na nas, na naszym 
zoinierzn. 

Taką drogę przeszedł żołnierz polski, drogę 
cierniową, ale ta Gochenna jego isiniema nie spełzia 
na marne, nie rozdzióoały Kroki i wrony czyny 
bóla, bo wreszcie nadszedi dzień zwycięstwa Jasny. 
Dawnej po sklvach myśli naszego szarego legio- 
nisty rozkiadasy się drzące szkiiwia wód beznadziei; 
dziś kieay ten sam aołnierz z całej już Poiski do 
tychczas Kordonem rozdzielony podał sobie ałoń do 
wspólnej pracy dla Ojczyzny, na micjsca dawnej 
rozpaczy zakwitło wiosenne kwiecie, radość, słońce 
w duszy. 

Kuga dni zdaje się minęło od tamtych wyda- 
rzeń, kilka dni, a jednak... Tam jaż prochy wspo- 
mnienie pokryiy te bezbrzeżne pastkowia naszej 
myśli, a przed oczami sonje się tajemnicza przędza 
Naszej przysziości. Tej przysziości naszej bronić 
ma żołnierz polski i diatego zrywa wszelkie pęty 
separatyzmu dzielnicowego, aby całą wolą mocą, 
aby Ccaią duszą baaować w jedności O,czyznę. 

Nieprzeliczone mogity wyrosły między sosnami, 
nawet wspięty się na hale: cmentarue uroczyska. 
Tyiko powasuy las karpacki gwarzy i szumi 1 coś 
tam opowiada o polskich żołnieczykach co tataj legii. 

Powiedział Wyspiański: „że umierać maosi, Kto 
żyć ma“. Tyla poiegio, ale krew stała Się ofiar- 
nym cementem, ktory iączyi cegieiki i powoli gmach 
8ię WZuoSił wyżej 1 wyżej, aż powstał mocny 
i trwaiy: Polska powstaial 

Hasio byio jedno: ratować Ojczyznę i z tem 
przena,swiętszem przekazaniem gnall w bój pod 
wspóiczesną Samosierę Rvkitnę niani polscy na pe- 
wną sm.erć, ale którzy padali, zostaią pommkiem 
bohaterstwa I SZań.em honoru polskiego żołnierza, 
którzy żyją, wysoko wznoszą polski sztandar. Na 
chwiig zagasity zorze, kiedy pojawił się „bant“ 
wś.ód legionistów, kiedy rozrzacono ich jak gnia- 
zdo miodych or.ąt po obozach, kiedy dano im za 
jedyne zadanie — Śmierć. 

Tymczasem legiomści szli dalej, niezłamani i złą 
czeni granitowem słowom: wytrwać. Ki dys jeszcze 
w uszach zagrały dzwozy, które niosły karpackie 
bory, kieayś wstawali ci, co tam pod R.kitną po- 
kiadil się — stawali przed oczami, ale nie gorzkiem 
wspomnieniem, ale nie palącym wstydem, ale da 
muą i tą wielką radością w Sercn, Ż8 WÓWCZAS, 
kiedy tyle klęsk moralnych walio sę na duszę — 
wtedy Polska jej wichrami miotancj duszy żyia. 
I nawet wtedy, gdy przestano legiony mierzyć 
skaią pokłada. ysn nadz ei, nawet witdy, gdy wia, 
Bu© Społecz: Ń swo... i 

Burza wojenna przewaliła sę przez naszą zie- 
mię i z niejednych serc starła jaz miź: 1 to nczn 
cie, że nawet nasz Żołnierz, nie jest naszym, Że 
taki to mary żoimierzyk że ou nic nie zrobi, ze 
gini my juz raz na zawsze. I rat wał legionista, 
on nie umiai wątpić i dlatego dziś stzł Się ryce- 
rzem Polski i dlate o krew ich stała się budulcem 
wolnej O czyzny. 

Dawniej 'ozpraszał się legionista po wszystkich 
kres ch, dawniej wszędzie swojem! trapami Ścielił 
granice. ale brak było jednego łań ncha. kuóryby 
wszystkich łączył; dziś stajemy w dna, ki dy 
siwarza się jedea pozi.m naszej armii. Wszystki h 


Bvięto z oducoZonia p Iskiej aras: Po-itarie Na- 
czelnika w Barbakanie; od strony prawej: prez, Fede- 
rowicz, wiceprez. Bandrowski i Rolle. 


łączy Piłsudski, który szedł cierniami i głogami ka 
tema złotema dniowi, gdy armia polska rekratn- 
jąca się z całego Świata będzie stanowić jedno ciało. 
P.łsndski ten Świetlany duch o sprawę polską, ten 
łącznik wszystkich naszych orłów — dziś jest sym- 
bolem spójni naszego żołnierza. 


Świę o zj ń.oCronia pnlehio! armii: Gen Halle: 
i gen Zieliński. 


W święto Ziednoczenia A*mii Kraków enta- 
zyastyczni- witał uko hanego Naczeinika, C łe mia- 
sto w gerączkowy” nastrcjn, spowite w fale mgieł 
wylęg'o na ulico przez któr: P łsndski przejetdżał, 
witany dopiero teraz za aługi śwój i cierniowy 
trad dla sprawy polskiej. 


Defilada Poznańczyków przed Naczelnitiem, 


Sulot? zjodnoczenia pelakioj armii: 


Defilada wojsk gen. Hallera przed Naczelnikiem. 


Defilada artyleryi przed Naczelnikiem, 


Na S'ązku cieszyńskim. 


Walka o Sląsk Cieszyński skończyła się nsszą 
wyżraną Mamy plebiscyt, co d» którego nie po- 
trzebujemy suonć Żadnych obaw. Trudności jednak 


Gwięto zjedneczenia polskiej srmił: Naczelnik odbiera raport na 1yvka 


vrakowakim. 


będą na każdym kroka na co mnsi się być przygo- 
towanym. Czssi rozwijają szeroką i wytężocą agi- 
tacyę, nie prześlepiaiąc żadnego momenta, któryby 
mógł im dać w ręce atnty zwycięstwa W tym cela 
łożą olbrzymie koszta, aby dla przyszłego plebiscytu 
zyskać sobie jak najsilniejszą podstawę. Kwestyę 


Druga baterya 6 pułku artyleryi polnej na Sląsku Cieszyńskim 


Sw'ęto zjednoczenia prlsk'ej zrmii: 


w znacznej mierze przeważy zachowanie s'ę Niem- 
ców Sąskich, którzy obecnie cznjąc swoją wagę, 
stapają się jak najwięcej waranków dla siebie zy- 
ska 

Dlstego też Czesi i w tym kieranka robią 


nsilne starania, które w pewnych miejscach odniosły 
pómyślny skatek, jakkolwiek nie rozstrzyga to 
sprawy. W każdym razie nasze stanowisko tu nie 
ulega zmianie. Podpisując traktat o mniejszości na 
rcdów, temsamem z góry zastrzegliśmy i śląskim 
Niemcom 'szerokie koncesye autonomiczne, czego 


Ru Siącku cleszyźńskim: 


Twięłe sjedueszon n polskiej nymii: Naczelnik i gen. Henrys w czasie drogi 


Defilada Pozn:ńczyk.w przed N«czelnikiem 


Czesi nie zrobili, Z kompleksem S'ąska Cieszyń- 
skiego z viąz»na jest także kwestya Spisza i Orawy, 
gdzie jedaak mimo rażącej krzywdy, a pod tym po- 
zorem, że zwyc'ężywszy na Sąska musimy przecie 
przecie coś nstąpić Czechom — przegraliśmy, Ale 
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do Barbakanu. 


to jeszcze nie jest definitywne podpisanie sprawy. 
Skoro R.da najwyższa nie chce nam oddać Spisza 
(na Orawie plebiscyt) dla jakichś tam urajonych po- 
trzeb czeskich, to odda je nam nasze wojsko które 
w tym wypadka będzie także stanowić pewną po 


Druga baterya 1 pułku artyleryi górskiej na pograniczu Sląska. 


Bwięto zjeducstenie ppiskiej armii: 
Naczelnik wychodzi z Wawelu po otrsymznin błogorławieństwa przez prymasa Naczelnik przechodcł z dworca kolejowego witany przez 


Gwięte zjońnoczenia polskiej armii: Wjazd Naczeloika na Wawel. 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zorodniarz. 


(Tłum. Marya Toczyska). 


Big: 
Pierwszem więc mojem staraniem za wpły- 
nięciem do poriu było wywiesić flagę żółtą, żą- 
dając czemprędzej rewizyi sanitarnej. Ale kiedy 
z niecierpliwością oczekiwałem na tę formal- 
ność, pasażer mój zniknął nagle i nie wiem do- 
tąd, jakim sposobem niewidziany przezemnie 
mógł okręt opuścić. f 

Długie milczenie zaległo w biurze. Komisarz 
policyi z nieukrywanem zdumieniem wpatrywał 
się w rozgorączkowaną twarz kapitana. W oczach 
jego malowaio się niedowierzanie i pewna 
obawa. 

— Czyżby — myślał — ten dzielny wilk mor- 
ski uległ nagłemu udarowi słonecznemu? Bo 
pijanym nie jest, zdaje się. Przy- 
najmmiej na takiego nie wygląda. 
Ale co ma znaczyć ta cała historya 
o tajemniczym pasażerze znikają: | 
cym w niewyjaśniony sposób, na 
pełnem morzu? Mam wrażenie, że 
ten poczciwiec opowiada mi fanfa- 
styczną |akąś opowieść. 

Kapitan widocznie odgadł te 
myśli, bo rzekł po chwili z całą 
pewnością siebie. 

— Pomocnik mój, panie komi- 
sarzu, potwierdzić może moje słowa. 

Wówczas komisarz nie biorąc 
jeszcze rzeczy na seryo, zavalił pa 
pierosa i odparł lekkim tonem, 
uśmiechając się mimowoli: 

— A więc w końcu, kapitanie, 
przeciw komu wnosi pan oskar- 
żenie. 

— Przeciw nikomu, do dya- 
błał — zaklął niecierpliwie kapi- 
tan. — Ow mister Forster, wręczył 
mi, wsiadając na mój okręt, sumę 
umówioną. Co zaś do mojej zalogi, 
to „Universal Maritime Company*, 
ukaże ją za niesubordynacyę, jak 
uważa za stosowne. A ja zainie- 
rzam nabrać świeżą prowizyę wę- 
gla i powrócić do Glasgow'u. 

— A więc — rzekł komisarz, po- 
wstając szybko szczęśliwy, że ta 
rozmowa kończy się już — życzę 
panu szczęśliwej podróży. 

— Słówko jeszcze, panie komi- 
sarzu — powstrzymał go kapitan. — 
Czuję się w obowiązku nadmie- 
nienia panu, że człowiek postępu- 
jący tak jak pan Forster, musi mieć 
bardzo ważne przyczyny dotarcia 
do Francyi, nie zwracając niczyjej 
uwagi i dlatego przyszedłem o- 
strzedz pana. 

Na te słowa komisarz drgnął 
silnie, jakby olśniony jakąś nagłą 
myślą, poczem usiadł z powrotem za biurkiem 
i przycisnął guzik elektrycznego dzwonka. 

Natychmiast drzwi od pokoju uchyliły się 
i wyjrzał przez nie policyant, pytając o rozkazy. 

'— Czy pan Lapipe jest tutaj? — zapytał ko- 
misarz. 1 

— W tej chwili właśnie przybył, panie ko- 
misarzu — odparł policyant. , 

— Przyślij go tutaj. 

— Słucham pana komisarza. 

— Zgadzam się zupełnie ze zdaniem pana — 
wyrzekł poważnie komisarz, zwracając się na 
stępnie do kapitana — i zdaje mi się, że policya 
powinna się zająć trochę sprawami tego cieka- 
wego pańskiego pasażera. 

Twarz kapitana rozjaśniła się dobrodusznym 
uśmiechem. 

— My tam, na morzu nie jesteśmy tacy 
głupi jak się niektórym zdaje. — wyrzekł uśm e 
chając się dumnie. 

— Szczęśliwym zbiegiem okoliczności — 
ciągnął dalej komisarz - posiadamy tutaj je- 
dnego z najzręczniejszych detektywów naszej 
policyi. Zaraz go puszczę na ślad mister For- 
stera. e 

Komisarz zaledwie wymówił te słowa, kiedy 
do biura wszedł ajent. 
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Był to śmieszny, mały człowieczek, chudy 
i kościsty o pergaminowej twarzy, naznaczonej 
zmarszczkami. 

Wieku jego trudno było oznaczyć, należał 
bowiem do tych typów ludzi, którzy zachowują 
młodość ruchów i postawy, żółkniejąc tylko 
z wiekiem i nabierając zmarszczek, jak stare 
jabłko. 

Para uderzających oczu, rozjaśniała tę twarz 
szczególną dziwnem Światłem w której przebi- 
jała się podstępna inteligencya. Spojrzenie tych 
oczu było tak żywe, iż zdawało się, że przeni- 
kają nawskróś tego, na którego były zwrócone. 

Ukłonił się niedbale i czekał. 

Ale kiedy na wezwanie komisarza, kabitan 
powtórzył swoje opowiadanie, Lapipó potrząsnął 
kilkakrotnie głową i nie podnosząc wzroku od 
podłogi, w którą się wpatrywał z dziwnem na- 
tężeniem, mruknął pod nosem, jakgdyby mó- 
wiąc do siebie: 

— Sprawca kradzieży dynamitowej w banku 
chicagowskim miałby interes w postąpieniu 
w ten sam sposób, co ten człowiek. Zanadto 
jest przebiegły aby się nie domyślał, że opis 
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Czy pan kapitan udaje się także do Paryża? 


jego osoby został rozesłany do wszystkich 
portów i że bezkarnie może wylądować tam, 
gdzie mu się podoba, aby używać w spokoju 
milionów zrabowanych. Nie jest więc nieprawdo- 
podobnem, żeby nim nie był fen pasażer 
iw każdym razie należy się o tem przekonać. 
Panie komisarzu — dodał następnie głcśno - 
czy zechce mi pan dać upoważnienie do szuka- 
nia tego człowieka? 

— Panie Lapipć - odpowiedział komisarz 
uśmiechając się życzliwie ma pan jak zawsze 
wolne pole do działania. 

Lapipć wyciągnął zegarek z kieszeni i spoj- 
rzał uważnie na godzinę. 

— Osma godzina. — wyrzekł — jeżeli ten 
człowiek jest tym, za którego go mam, pierwszem 
jego staraniem będzie starać się za przybyciem 
do Paryża, zgubić w tłumie, gdzie trudno. albo 
też niemożliwem będzie odnaleźć jego ślad. Na- 
pewno więc przyjedzie pospiesznym o dziewią- 
tej. Jest to najwygodniejszy pociąg. Ale pan ka- 
pitan, tu obecny, będzie zmuszony na dziś wie- 
czór, służyć mi swoją pomocą. 

— Z największą chęciął — wykrzyknął kapi- 
fan, rad, że może się zemścić na pasażerze, 
który go kazał zamknąć do kajuty — jestem do 
rozporządzenia pana. 


— Postąpimy więc w fen sposób. Udamy się 
razem na dworzec, gdzie umieszczę pana 
w miejscu, zkąd będzie pan doskonale mógł 
widzieć osoby. kupujące bilety przy kasie. Jeżeli 
ten człowiek rzeczywiście udaje się do Paryża, 
będzie zmuszony stawić się przed okie1tkiem 
kasowem. Chcąc mnie uprzedzić o jego obecności, 
dotknie pan ręką swojej czapki i nie ruszy się 
pan z miejsca, aż do chwili, kiedy sam się zja- 
wię. Zrozumiane ? 

— Doskonale! 

— Chodźmy więc. ż 

Pożegnawszy komisarza wyszli obydwaj 
z gmachu policyi. Komisarz zaś pozostawszy 
sam, zabrał się czemprędzej do spisania raportu 
z tego ciekawego wydarzenia, w którym natu- 
ralnie przyznawał sobie rolę najgłówniejszą. 

— Nie trzeba zapominać o możliwym awan- 
sie — myślał, zapisując wielkie ćwiartki pa- 
pieru. — Jeżeli to jest ten sławny złodziej z Chi- 
cago, cała moja karyera zyskać może na tej 
sprawie. 

-- Czy pan kapitan udaje się 
także do Paryża? 

Komendant „Black Old Dog* 
spojrzał ze zdziwieniem na urzę- 
dnika kolejowego, zadającego mu 
to pytanie. 

Tenże zaś podsunął się bliżej 
i szepnął porozumiewawczo. 

— Pan mnie nie poznaje? 

— Nie. 

— Ajent Lapipć. 

— Oh! na mój honor! — wy- 
krzyknął kapitan ze zdumieniem. — 
Z tą czapką i tymi czarnymi wąsa- 
mi, mister Lapipć, mógłbyś rodzo- 
nego ojca w błąd wprowadzić, 

— Nabrało się trochę zręczno- 
ści w zawodzie — oświadczył skro- 
mnie” ajent. — Ale nie o to chodzi 
teraz. Czy jest pan pewny, że to 
wasz człowiek kupował przed chwi- 
lą bilet przy okienku ? 

— Pewny! pewnył — powtórzył 
ironicznie kapitan. — Zdaje mi się, 
że to on, tylko mój pasażer miał 
dużą rudawą brodę, a ten węgier- 
skie ciemne faworyty, pozatem zmie- 
nil ubranie, kapelusz, walizę. Dla- 
tego też namyślałem się. Ale nagle 
spojrzał w moją stronę i nawef 
przeląkłem się, że odkrył mnie 
w mojej kryjówce. Wtedy rozpo- 
znałem doskonale jego oczy, te sta- 
lowe jasne oczy, błyszczące i prze- 
nikliwe, które nie łatwo zapomnieć, 
jak się je raz już widziało. To on, 
panie Lapipć, fo on? Oddalił się 
tamtemi oto drzwiami. 

Ajent zaczął się śmiać. 

— Wiem o tem, kapitanie. Sie- 
dzi teraz w sleepingu, gdzie mu 
sam zaniosłem walizkę podróżną. 

— Panl? - szepnął zaskoczony 
kapitan, patrząc z podziwem na 
ajenta. 

— Tak. Chciałem się przekonać, czy rzeczy- 
wiście zdąża do Paryża. Pod tem przebraniem 
urzędnika kolejowego będę mógł łatwo czuwać 
nad nim noc całą. Teraz idę do, niego i nie 
opuszczę go więcej. Pan niech wraca na swój 
statek, kapitanie. Dziękuję panu za pomoc. Być 
może, że oprócz chwały będę panu zawdzięczał 
premię stu tysięcy franków, które bank chica- 
gowski wyznaczył temu, który pochwyci tego 
człowieka. Będzie to wielki zwrot w mojei po- 
licyjnej karyerze, na który już oddawna wycze- 


- kuje. Wtedy pożegnam na zawsze moich kole- 


gów i pójdę wraz z moją żoną hodować kwiatki 
i jarzyny w własnym ogrodzie. Przyjemna per- 
spektywa na stare lafa, nieprawdaż ? 

- Hodować kwiatki? — powtórzył kapitan. 

— No tak. Marzymy o tem z moją starą już 
od lat wielu. Ale przy tem wynagrodzeniu obe- 
cnem nie dało się to zrobić. — Lapipć mówiąc 
to ukłonił się grzecznie i dodał uprzejmym to- 
nem: 

- Żegnam pana, panie kapitanie. Niech pan 
idzie tym bulwarem do końca, przy drugiej prze- 
cznicy skręci pan na prawo, a przy trzeciej na 
lewo ujrzy pan port i swój statek. Szczęśliwej 
podróży! 

(Ciąg daiszy nastąpi). 


Na gruzach: 1) Zaiszczezona plebania, w któraj miejscowy proboszcz, ks. Jan Peszek zginął od granatu anatryackiego. 2) Kościół w Baligrodzie, zniszczony pociskami, 
i 8) Baligród po wojnie (Fot. St Faliszewski. 


Na gruzach źródło opowiadań i relacyi ze strasznych scen i cię- Skoro ncichł tylko huk armat, skoro zniknęły 

4 żkiej, a jednak nienniknionej doli. Kto nie przeżył linie bojows, zeszła się resztka mieszkańców. Jedni 

Mówi się między państwami koalicyjnemi o stra- tych wypadków, nie może mieć o n'ch nawet pojęcia. patrzą na dragich ze zdziwieniem, szukają swoich i — 
sznem zniszczenia Francyi i Belgii przez wojnę, Granice Polski będące terenem nstawiczaych dalej czekają, może wrócą. Tymczasem zabadownją 
a m nas niewiele się mówi o zniszczenin Polski. walk z powodu umiejscowienia się tam wszystkich się szybko i jak można własnym przemysłem, do- 
póki nie otrzyma się jakiegoś stosownego materyała. 

m — - > - Z jednej chaty został tylko komin, a wkoło wcale 

e Y R > ' bujna trawa. To też trzeba było wszystko na nowo 

budować, Glsiśś zaaleziono kilka słapów, utwo- 
rzono jaki taki fandament i powoli poczęto z opa- 
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Maskonson w Ssionikach: Wila Awiatorów, w której 
Mackensen był internowany. 


N 


lonych desek wznosić ściany. Kadość była wielka, 
Zw pe i gdy zobaczono na jednym kominie gniazdo bociana, 
= zieciska biegały w koło, a bocian patrzył na nich 
Ma gruzach: Groby polegiych żołnierzy. (Fot, St, Faliszewski ) PPN A Kiedy jednak stanął i dach, przeniósł się 

| o nowej siedziby. Zycie poczęło płynąć swojem ło- 

Może nawet nie przypuszcza się, jaki straszny wi naszych bogactw kopalnianych, przedstawiają dziś żyskiem. Ale nie wszędzie tak szło. Gdzieniegdzie 
dok pozostawiła wojna na naszych ziemiach, na któ straszny widok. W pierwszych latach wojny ogniem  tradno było poznać gdzie właściwie pierwotnie chata 
rych niema miejsca, aby walki się nie toczyły. Nie- i mieczem szły tam wojska anstryackie i niemieckie. stata. Przez całą wieś rozlewa się wąż rowów strze- 
jednokrotnie pisaliśmy o Lwowie, nieraz o Galicyi Zostawiano za sobą gruzy, bo tak wymagały ko- leckich,. okolonych teraz jnż poprzewracanemi zasie- 
wschodniej, nieraz o zniszczenia naszych kresów,  nieczności wojenne, pewna taktyka strategiczna, te kami. Tataj trzeba było zająć jaką lepiankę pod- 
począwszy od Wilna po Stanisławów, a jednak te- też dziś msmy dowód, że tego rzeczywiście taktyka  zięmną; bardzo ntrozmaicone, ale ciemne mieszkanie. 
mat się snaje nstawicznie; bo taż to niewyczerpane wojenna wymagała. Wioski. Poznoszono gdzieś pobok walające się połamane 


z 


Ka grazach: (Fot. St Falivzewski.) 
Pierwsi kołniorze za sprawę polską w Baligrodzie. Oddział karabinów maszynowych, ktdry odabrał Baligród Ukraińcom. 
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stołki i krzesła, sklecono z desek łóżko i mieszka- 
nie co się patrzy. Nawet czasem wesoło. Podobnie 
i w miastach grazy. Tu sterczą osmolone i postrzę- 
pione pociskami mury, czasem całe ulice, to tylko 


Jarmark w Lipsku: Ruch uliczny podczas jarmarku. 


ramowiska. Tymczasem nic się nie robi, bo tradno 
teraz cokolwiek zaczynać. To też ladzie kryą się 
po mieszkaniach w kilka rodzin. Wojna nie szczę- 
dziła niczego. 


Jarmark w Lipsku. 


Giy w jakimś kraja panuje anarcia i rosrachy, 
na niicach sklspy się zamykają, kiedy jednak z po- 
wrotem wróci ład i porządek, a ludzie swobodną 
piersią odetchuę, ta i ówdzie i wszędzie zakwita 
nowe życie, przewala się, płynie bujną i radosną 
falą wtedy i nandel na nowe odsłania swoje oszklone 
wystawy, bogate i biyszczące, oświetlone i wszel- 
kim sposobem stara sobie zjednać pobok ciągną:e 
tłumy, ich nwagę za cenę każdą przyciągnąć. 


Jirmark w Lipaku: Przechadzujący się lis i zając 
jiko sensacyjna reklama wielkiego składu futer. 


W Niemczech w ostatnim roku sklepy zamykały 
się kilka razy tn.i tam w miarę, jak życie było 
pod wozem i na wozie. Zdaje się jednak, a dowo 
dem iilastracye,,które przytaczamy, że te niespo- 
kojne czasy jaż są daleko za górami i lasami, jak 
wierzą Niemcy i jak mogą wierzyć nawet słusznie. 
Bə też socyalistyczny rząd zrozamiał dobrze, że 
teraz Niemcy mają jedyną i najskntecznieiszą broń 
w ręko, którą przy ich energii potrafią łatwo 
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i w małej chwili odzyskać w bardzo bliskich roz- 
miarach swoje dawne stanowisko. To praca, o tam 
pamiętać należy, praca — ta największa idea wkra- 
czającego w nowe granice świata. To Niemcy do- 
brze rozumieją i dlatego życie tam rozwija się ner- 
wowe. 

Tysiączna in'cyatywy wielkiego i małago hsan- 
d!a zaalazły okazyę zamanifestowania swego ducha 
wynalazków, w hałaśliwy i głapi jednak sposób 
na jes.eanym jarma'ka w Lipsku. Rozpoczął on się 
1 wrzsśnia z całą swoją intenzywaością i rachli 
wością, przed wojennym pulsam. Pięcioletnia blokada 
przynios'a niemożliwość wszelkiego ezsportu nagro- 
madzonysh towarów ręcznego wyrobu, który mn- 
siał na składach czekać lepszych czasów. Czasy te 
właśc wie jaż nadoszły i dlatego rzacono wszys ko 
na lipski jarmark. Ulice rozkwitnęty przeróżnych 
barw afiszami z 9500 wystaw, handel, przemysł 
organizują orszaki reklamacyjne, w guście iście nie- 
miecziem, a węc głapie i puste w swej treści. 
Przyt czyć kilka próbek? Oto zając i lis przecha- 
dzaią się trzymając pod ręce być może, że Sprze- 
daia tatra, a nawet pewnie, bo co innego; wielbłąd 
ozdobiony batwnemi wstęgam zachwala wyborność 
i doskoaałość jakiejś narodowej perfumy, kiedy 
równocześnie olbrzymia ręka przechadza ąc się w po- 
śród eskadry hindaskich książąt man festacyinie 
podaje do wspóinsj wiadomości znakomitość rek'a- 
mowanej — pasty do paznokci Albowiem zmar- 
twrcawstały niemiecki jarmark mimo swego nowo- 
modnego fraka, dźwiga na sobis tradycyę jago 
przeszłości, z jej lampionami i alicznemi scenkami, 
kapiecką rerlamą na całą gębę, szalbierstwem i całą 
bszsensową paradą. 


Mackenszn w Salonikach. 


Armia niemiecka, która wszędzie zapuszczała 
swoje Szoony, przypominsjąc te czasy, kiedy to mó- 
wiono o Tatarach, że gdzie przejdą, tam jaż trawa 
nie porośnie, po wojnie rozprószyła się jak stado 
wilków, po całej Eiropie. Swoiej przegransj n gdzie 
nie uznawała i dlatego tam, gdzie nowy stan rzeczy 
stworzony prziz zmianę stosunków oddzielił ją kor- 
donem śwież» powstałych państw, tam bratainością 
i oporem starają się maaifestować swóją siłę jeszcze 
po wojnia. Obecnie wichrzenia i tradną do rozwią- 
zania sytuacyę wytwarza nad Baltykiem armia vən 
@oltua, która nie chce obecnie słachać „rozkaza*” 
wysłanego ze swojej ojczyzny, a państwa koalicyjne 
darzą go tylko notą po nocie — nie mogąc czem 
innem. 

Podobnie i z armią Mackensena, która z po- 
czątka rzucała nawet pogróżki Polsce przez którą 
musiała wracać do Niemiec. Skończyło się na intar- 
nowania marszałka Mackensena, dowodzącego armią 
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niemiecką w Ramnnii, a w czasie zawieszenia broni 
internowanego w zamka Foth E Budapesztem, 
w chwili, gdy się gotował do odjazdu do Berlina. 


Zdawało się początkowo, że zostanie zwolniony, 


Jarmark w Lipsku: Reklama na jarmarku. 


tymczasem stało się przeciwnie: marszałek ma być 
przewieziony do Francji. 

Ostatni 'ego etap był w Salonikach, gdzie przy- 
był 10. września jadąc przez Balgrad z Fatach 
(Węgry), gdzie waśnie w tym ostatnim miejsca 
miał wyznaczony tymczasowy pobyt. Dwóch gene- 
rałów, sisdmin oficerów i trzydziesta cśmiu sekre- 
tarzy, ordynansó w i żołnierzy towarzyszyło marszał- 
kowi. Z dworca, gdzie wysiadł, zawiózł go samo- 
chód z jego oficerem sztabowym, do willi zwanej 
awiatorską W tymczasowej „rezydencyi* korzysta 
z dosyć dużej swobody, czekając na chwilę odjasda 
do Ftancyi. 

W ten sposób marszałek Mazkensen, który tak 
damnie przeprowadzał swoją wielką armię na pod- 
bój Polski, Węgier czy kago tam kolwiek, obecnie 
stał się więżamem państw koalicyjnych i musi cze- 
kać decyzyi co do swego losu. 
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/ Mackoasoa w Salmikach: W Satonikach: marszałek wsiada do samochodu, który ma go ztwieść do willi 
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Awistorów, miejsca tymczasowego pobytu. 


Marya Toczyska Segeny. 


BEZ STERU 


Powieść. 


13° 

— Widziałem, ale po co się miałem w to 
wtrącać. Niechże się ojciec nie rzuca i nie bę- 
dzie taki głupi jak matką. Iśka sprytnal.. może 
się ten z nią ożeni. 

— Rany Boskie! — złościł się Bogucki. — A to 
nas urządziła! I wierz. tu kobietom! Skąd się 
w niej to wzięto! 

— A skąd się u ojca biorą wiecznie awan- 
turki? — zaśmiał się Lisiewicz. Wdała się w papę 


„oczywiście. Dobrze zrobiłal Bo cóż ją fu czekać 


mogło! Zobaczy ojciec, że lśka z tego cało wy- 
płynie. to dobry numer, a przytem zgrabna szel- 
meczka i obrona aż miło. No, niechże ojciec 
się rozchmurzy u dyabłal Na stypę tuśmy przy- 
szli czy co? 

— Eh, bo to widzisz, zawsze 
córka i niełatwa Sprawa — skrzywił 
Bogucki. — Ludziewezmą na języki... 

— Co już mieli wziąć to już 
wzięli. Niech mi ojcięc wierzy, nie- 
ma nad czem medytować| Wszyst- 
ko się dobrze jeszcze ułoży. No, 
napijmy się czego? 

A każ podać, bo mnie ta 
wiadomość całkiem z nóg zwaliła... 

— Ałe koniak postawi. Ojciec 
płaci nafuralniel 

— Bój się Boga — bronił się Bo- 
gucki. - Groszem nie śmierdzę. 

— No, to już na ten raz ja ojcu 
fundne — wspaniałomyślnie rzucił 
Lisiewicz. — Ale uszy do góry. Niech 
się ojciec przygotuje na ładne hi- 
storye w domu. 

Za chwilę na stoliku stała mała 
butelka koniaku i kieliszki. 

— Więc powiadasz Ludwiku, 
że niema nad czem głowy sobie 
psuć? - dodawał sobie humoru Bo- 
gucki, którego już pierwszy wypity 
kieliszek energią Mgichnat 

— Oczywiście! Najlepiej między 
baby się nie wtrącać... 

— Oj! nadokuczały mi one do- 
syć, nadokuczały — żalił się Bogu- 
cki. — Nie do takiego ja życia byłem 
stworzony! Marzył tam człowiek 
niegdyś o czem innem, a tu wlazł 
w jarzmo i ani rusz się wydostać! 
Podłe życieł Powiadam ci Ludwi 
czku, jak najdalej od kobiet. To 
miłe ziółeczkal Nałlał sobie kieli- 
szek i wypił duszkiem. 

— Ty, chociaż masz ładną i mło- 
dą żonę — rozczulał się coraz bar- 
dziej —ale jal Brrl I dyabeł by się 
nie pokusił na odludnej wyspie. 
Zawsze to było suche, żółte i cierp- 
kie jak pieprz... 

— To pewnie, że szanowna te- 
ściowa bardzo kuszącą nie jest. 
No, co tu gadać, wdepliśmy oby- 
dwaj, każdy na swój sposób i już... 

— Tyle tylko mam spokoju, co się do ka- 
wiarni wyrwę. Napiłbym się czasem w domu 
i dodał kurażu, ale jak się Janka na mnie po- 
patrzy, to mi kieliszek leci z ręki. 

— Ale za to tutaj ojciec się dobrze odbija — 
drażnił Bognekiego Lisiewicz. 

- Co robić mój kochany, co 
jej przyjemności. 

Zapomina ojciec o najważniejszej, o ko- 
bietkach, których się ojciec tak wyrzeka. 


robić, tyle mo- 


s 


— Ożywił się Bogucki i niespokojnie poru- - 


szył na krześle. 

— Ahl niech to wszyscy dyabli porwą - zi- 
rytował się jakiemś przypomnieniem niemiłem. 
Powiadam ci Ludwiczku i to się psu na po- 
rządne buty nie zda. 

— Ohl a co ojciec taki rozgoryczony dzisiaj — 
zdziwił się Lisiewicz. 

— Bo już mam tego wszystkiego powyżej 
głowy. Wyobraź sobie, ta Niuta, co to dawniej 
jeszcze... wiesz, tego... wróciła do Krakowa i pech 
chciał, że się z nią kiedyś spotkałem na ulicy. 
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Uczepiła ci się mnie odrazu, powiadam ci jak 
pijawka i pompuje, aż mi już tchu zabrakło. 

— A cóż to ojciec dziecko, że się nie może 
od niej odczepićł Żeby tak na mnie trafiła... 

— Ej co tyl tyś zawsze był odważny, ale 
ja to jakoś z babami nie umiem sobie rady 
dawać. Jak się stawia do mnie, to a zaraz... 
panie tego uszy po sobie i już mnie niema. 

— Ao cóż właściwie ojcu chodzi teraz? 

— Widzisz Ludwiczku — zwierzał się dalej 
Bogucki - kiedyś żeky mi oczów nie wydrapała, 
bo to złe jak żmija, ob ecałem jej dać na ko- 
styum. Myślałem, że jakoś skąd wytrzasnę, a tu 
spotyka mnie wczoraj na ulicy i robi taką awan- 
turę, że mi włosy dębem stanęły na głowie. 
Czy ty to sobie wyobrażasz Ludwiczku. 

— Trzeba było ją pożegnać i odejść. 

— Łatwo ci mówić — westchnął Bogucki — 
ordynarne fo, powiadam ci, a buzia jak pytel. 
Na szczęście nadjechał tramwaj, wskoczyłem 
z narażeniem życia, ale słyszałem jak się od- 
grażała, że mnie odnajdzie, choćbym się pod 
ziemię schował! Fi, co za wyrażenie, prawda? 


Natal sobie kieliszek i wychylił duszkiem. 


, 


— Hm, hm- mruknął Lisiewicz. — To ona tu 
wpaść może, wie ojciec! 

— Właśnie, właśnie — obejrzał się niespokoj- 
nie Bogucki. — I pomyśl, co by to było, pomyśl 
tylko Patrz, schodzą się ludzie, możebyśmy 
stąd wyszli, jak uważasz ? i 

— Pewnie. Zaraz zapłacę i pójdziemy. 

W kilka minut później siedzieli w pokoju 
Boguckiego zajęci ożywioną rozmową. 

— Słuchajno Ludwiczku — przypomniał sobie 
nagle DOO ZPR gdyby ona tu wpadła? 

— Kfo 

— A ta Niutal Zapomniałeś już o niej. 

— To ona wie, gdzie ojciec mieszka ? 

— A wie. 

— jakże można było być tak lekkomyślnym 
i dawać jej adres — zgromił Lisiewicz ojca. 

— Jakoś tak się złożyło. Ale może ona nie 
odważy się fu przyjść, ja myślisz ? 

— Cóż ja wiedzieć mogę. Ojciec ją zna le- 
piej odemnie. 

— Otóż to, że ją znam aż nadto dobrze. Jak 
się uweźmie to i dziurką od klucza się dosta- 
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nie. Dobrze, że chociaż naszych żon niema 
w domu. 

— Ale mogą nadejść. Może niech ojciec pój- 
dzie do niej i uspokoi. 

-- Bój się Boga! żywego mnie nie wypuści! 
A do tego jeszcze uczepił jej się jakiś drynblas... 
powiadam ci panie tego, istny apasz! Podszczuje 
go na mnie i ładnie będę wyglądał. 

Bogucki nie dokończył jeszcze tych słów, 
kiedy w przedpokoju wszczął się hałas i za- 
mieszanie. 

— Kiedy pana niema w domu — upierała się. 
Felka energicznie. 5 

— Niema w domu? Nie uwierzę aż sama 
zobaczę — brzmiał podniesiony, zirytowany głos 
kobiecy. Puszczaj mnie. 

— Proszę awantur nie wypraw ać, bo to nie 
ulica. 

— Puszczaj mnie powiadam, bo drzwi roz- 
walęl 

Bogucki struchlał. 

— Ludwiczku, bój sie Bogal — trząsł się 
z przerażenia — to ona! Gwałtu]! co to będzie! 
ratuj mnie! 


` 


— Tak! ratuj mniel — mruknął 
niechęmie Lisiewicz. Ojciec zawsze 
jakieś głupstwo zrobi, a potem, 
Ludwiczku rafujl... 

W przedpokoju tymczasem kłó- 
tnia szła na dobre. 

— Dalibóg nie puszczę! — za- 
cięła się Felka, która w ostatnich 
czasach stanęła po stronie Janki 
i niemile patrzała na zachowanie 
się Boguckiego. — A panna niech 
krzyczy, bo się ludzie z kamienicy 
zlecąl Także cośl widział kto tol ` 

A no co, niema rady, mnszę 
tam iść - zdecydował się Lisie- 
wicz. — Może da się jakoś ugła- 
skać... 

Lecz w tej chwili drzwi otwo- 
rzyły się z trzaskiem i do pokoju 
wpadła podniecona, rozgorączko- 
wana panna Aneta. 

— Ładnie mnie tu przyjmują! — 
zawołała głosem ochrypłym od 
gniewu. Od kwadransa fa lafirynda 
trzyma mnie za drzwiami, jak 
chłopca z rachunkiem od szewca. 

— Ależ aniołku — wyszeptał z tru- 
dem Bogucki. 

— Niema żadnego aniołku — ro- 
zumieszł 

Z pod gęstej warstwy pudru wy- 
biegły na jej twarz dwa ogniste 
rumieńce i farbowane włosy nie- 
sfornymi lokami opadały jej aż po 
roziskrzone Oczy. 

— Co iy sobie właściwie my- 
śliszl Proszę kogol Pana niema 
w domu. Ta małpa myślała, że mi 
to wystarczył Żeby mi tak o moją 
dobrą reputacyę nie chodziło, to- 
bym jej była pokazała, jak się 
z przedpokoju leci na sehody. 

— Ależ koteczku. 

Panna Niuta energicznie tupnęła 


ą. 
— Cicho bądź! Ja teraz mówię. 
Cóż ty myślisz, że ja dla twoich 
starych kości i łysiny tu przyszłam i 
Przyjaciel od siedmiu boleści. Marnego kostyu- 
mu sprawić nie możel 4 

— Ahl niechże pani tak nie rozpacza — pod- 
sunął się ku niej Lisiewicz z miłym uśmiechem. 
lakoś poradzimy na to. Niechże ojciec mnie 
przedstawi... już tak dawno wyglądałem tej 
chwili. 

— Mój zięć, Ludwik - wymówił Bogucki ją- 
kając się. 

'— A może taki sam jak papa, co? 

— To już pani osądzi sama. Niechno ojciec 
pójdzie do Felki i powie, żeby nam tu kio nie 
przeszkadzał w rozmowie. 

Bogucki uszczęśliwiony tem zleceniem, wy- 
mknął się predko. a kiedy po długiej chwili po- 
wrócił, zastał oboje już jak w najlepszem po- 
rozumieniu. i 

Panna Niuta była rozpromieniona i zabójcze 
spojrzenia rzucała na swojego towarzysza, 
uśmiechając się bardzo wdzięcznie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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BITWPOSUJ TLLORSTEOWANE 


Z sali koncertowej. 


Erika Morini, której gra skrzypce wa wz! udziła 
we wszystki h centrach morycznych tak wielkie za- 
interesowanie — wystąpi w niedzielę dnja 26 b. m. 
w sali „S koła“ pozyskana przez Krakowskie Biuro 
koncertowe E. Bujański, z jednym tylko koncertem. 
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Z sali kenoirłowoj: Erika Morini. 


Morini na koncercie krakowskim odtworzy kom- 
pozycye Wie-iawskiego, Zarzyckiego, Paganiniego, 
Kreislera i Sirasatta. Zavrój programa słosznie wy 
wołał ciekawość ogólną, zwłaszcza jeżsli się zwróci 
uw»gę na szerokie podstawy mazycznej techniki 
młodej skrzypaczki, Morini z łatwością opanowuje 
pa tendn ejsze nawet partye muzyczne badząe podziw 
słachaczy. Kilka koncartów danych w Krakowie, 
przekonało jasno, że Morini stanęła jaż dzisiaj na 
wysokim poziomia artystki, dają: szończone o ciepłej 
linii poprówadzene utwory wielkich mistrzów mu- 
zycznych. Do tego należy dodać ogromne odczacie 
reprodukowanych ntworów, co w całości umożliwiło 
odtwarzanie utworów w pełnem wykcń zenia. To 
też słusznie jedyny koncert Morini w Krakowie 
może wywołać miłą przyjemność. 

Morini przed kilkanasta dniami koncertowała we 
Wiednia i Badspeszcie, gdzie grą swoią zdobyła 
pełny entnzyazm i vodziw, albowiem była nietylko 
ostatnim wyrazem techniki, lecz odznaczała się za- 
letami, jakiemi poszczycić się mogą najwięksi mi- 
strzowie gry skrzypcowej. 


Pod berłem Beli Kuna. 


Rządy B:li Kaha dopiero dzisiaj występują we 
właściwem ś wietle,. okazn'ąc atopijne stosunki bol 
szewickie, które często doprowadzaiy wprost do 
absurda. Szczególnie nastroj komunistycznej gospo- 
darki dawał się odczuć w Budapeszcie. Okazało się, 
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to sobie komariści wyobrażali, przeciwnie, wywró- 
ciwszy wszystko, doprowadzili do tego, że i dawni 
zwolennicy poczęl! tracić nadzieję w przyszłą war- 
tość k manizma. 

Budapeszt doty chczas był miastem taniem i przy. 
jemnem, obecnie jednak daje zupełnie inne wrażenie: 
smutny, to raczej miasto nmierające; ukazało się 
teraz wszystko, czego pier- 
wej widać nie było, pę- 
knięcia marów. wyłapane 
malowidła, w tramwajach 
okna powybijane, na ścia- 
nach liczne rysy od nde- 
rzeń ostrą bronią; dopiero 
ua 1. maja wozy poma- 
lowano na jaskrawy kolor 
czerwony ze złotym na- 
pisem: „Proletaryusze 
świata łączcie się!“ Zycie 
w kawiarniach zaginęło. 
Rach kapiecki zniknął, 
wskatek socyalizacyi prze- 
mysła i h:'ndlu, nie wolno 
,  zakapywać środków ży- 
i  wności i artykułów ço- 

dz epnej potrzeby bez ze- 

zwolenia komisarratn. — 

Tak na przykład chcąc 

zakupić książkę, musi się 

iść do komisaryata wy- 

cr owania publicznego, z po- 

daniem odpowiednie mo- 

tywującem prośbę o po- 
zwolenie na kupno książki; oczywiście, tu ma- 
siało się dłago czekać, aż wreszcie otrzym ło 
się odpowiedni ce:tyfikat bogato zaopatrzony 
w pieczącie; równocześnie wyznaczono księgarnie, 
w której książkę wolno kapić; skoro jednak księ- 
garnia jej nie miała na składzie proceder z komisa 
ryatem powtarzał się jota w jotę po raz drngi. To 
samo było ze wszystkiem. Gdzie tylko się oglądnąć 
na wszystkich wystawach zamkniętych i pustych 
spotykało się z krążącemi afiszami agitacyjnemi: 
głowa Lenina w tonie czarno białem na krwawem 
tle, inne często o afekcie satyrycznym; podobnie 
prowadzono gorliwą propagandę na ulicach przez 
wystawianie ogromnych biastów nawet 3 m. wyso- 
kości dochodzących, a wyobrażających menerów bol- 
szewizma. Praca ograniczona do minimnm, dzienniki 
pozamykane, z wyjątkiem Pester Lloydu, żydow- 
skiego finansowego organu, który przeczawając jaki 
kieronek sprawy przybiorą, odraza ośw'adczył się 
za komanizmem. Ovok tego istnieją inne dzienniki 
o bolszewickiem mniej lub więcej zabarwienio, oprócz 
monotonnych 1 nudnych już wreszcie artykułów 
tendencyjnych pozbawione wsz:lkiej treści, bo wia 
domości ze świata były zabronione; rozgłaszano, ża 
jak na Węgrzech istnieje rewolacya na całym świe- 
cie, Głodu nie odcznwano, jakkolwiek blizka kata- 
strofa była do przewidzenia. Całe rodziny wikto 
wały się w kawiarniach, restaurecyach, gdzie po- 
dawano jedynie jarskie potrawy i to znacznie'ogra- 
niczone. Były jednak miejsca, gdzie nietylko można 
było dostać wszystkiego, w każdej ilości, ale także 
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że życie wcale nie prowadzono tak przyjemnie, jak %%w każ:ym wyborze, jak n. p. w hotelu rządu bol- 


Obrazek” „rodzuiowy" z budspeszteńskiej stacyi, Wojska odchodrące na front ramański 
z_powodn nieopisanego tłokn odzywają pedróź na dachach wozów kolejowych 


Pod kerlem Bell Kua: 


szewickiego „Bungaria*; wstęp tn jednak był do- 
zwolony jedynie za epecyalną protekcyą. Rząd sta- 
nowił sowi't pacyoralny, coś w rodzaju parlamentu, 
do którego miał prawo głesowsć każdy robotnik, 
w szerszem rozumieniu syrdykalista. Każdy głosu- 
jący otrzymywał listę z 300 kandydatami; niektó- 
rych rząd zaznaczał krzyżykami, byli to ci, co do 
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Fod bor'em Bali Kuno: Biust Liebknechta, ustawiony 
na wprost słońca na głównej ulicy w Budapeszcie, 


których pragnął aby przeszli; oczywiście wobec tego 
obawy nie było żadnej. System pracy i płacy bar- 
dzo skrupalatry; socyalizacya dokonała się bez bóla, 
ogłaszając wszystkie przeisiębiorstwa w których 
pracowało mniej niż 20 robotników. Wielkie fabryki 
otrzymywały wizyty komisarzy, którzy zakładałi 
Rady robotnicze, do których byli dopaszczani i dy- 
rektorzy. bvle tylko barżuazyjnych skłonności nie 
okazywali. Zapłata normalnie 8—50 koron za go- 
dzinę i 1600 koron miesięcznie. Organizowano Się, 
dopaszcz jąc do siebie komanistycznych inżynierów, 
w przeciwnym razie degradowano ich do roli ro- 
botuików. Produkcya upadła kolosalnie, bo do pracy 
zbytnio nie zmaszano, równocześnie korzta produk- 
cyi straszne, na co żadne Środki zaradcze nie po- 
mogły, aż wreszcie pogodzono się ze stratą. która 
nieraz dochodziła do humorystycznych przykładów. 
Oto parę bucików fabryka sprzedawała po 130 ko- 
ron, gdy ią stmą kosztowała 225 koron, moneta 
zdawkowa 20 halerzy, kosztowała pi 33 bale- 
rze, lokomotywy, które dotychczas kosztowały 1500 
koron, obecnie pół miliona. Oczywiście przy takich 
stosunkach środki spożywcze dochodzity do ba- 
jecznych cen. Tak n. p kilogram cielęciny 60 koron, 
kurczę 200 koron, jajo 8 koron, wiśnie 50 koron; 
nie trzeba d:dawać, wieś broniła się przed wszelkim 
wywozem, mówiąc: „niech tam w miastach żydy 
pomrą*. I słusznie, rząd Beli Kuna składał się 
z żydów, bo socyalistów Bela Kan usunął, woląc 
młodych żydów, którzy byli przyczyną rozwijającego 
się antysemityzmu, trk, że w dwóch miesiącach 80 
tysięcy żydów kazało się ochrzcić. Stosunki podsy- 
cały zarządzenia przeciwko kościołowi. 


Agtacyiny sfitz węgierskich boisrewików, przedstawiający pięść czerwoną, która do- 
stawszy się przez okno sam<u warsalekiego rosbija stół konterencyi; pod spodem zapis: 


aUzurpatorowie! Czy tego chcieliście?" 
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K*ńcząc poprzednią krvike, zaznaczyłem, że ci, 
którzy rzekomo z% swój fdaał życiowy obrali sobie 
pracę. s; de facio spostołami rranfsctwa, dzieki Im 
bowiem mamy strajk po strain. J'den sie jeszcze nie 
skończył, jnż się drrgi rozpoczwna a trzeci jest w przy- 
gotowania, wszystkie zač mala poprawić brt nroleta- 
rvan. a ta ponrawa zrg dza się dziś na tem ahv jik 
nsjm"fej reb'ć a fak najwiecej brzć za ta płeniedry, 

Zamiast grroąć s'ę do pracy, na ksżdym krokn 
okazuje się ws rę* do niej, a možna ta czynić tem 
łatwiej, że, dzieki nowoczesnym nostęvnw=ym orzadze- 
mirm. powołan" do żvela różne zawodową erzanizacye, 
dbają*e o to, aby Ich członkowie pobierali wynsgro- 
dzenia | za czas bezrobocia, 

W nadzwyczainych wypsdkach, iak to obecnie 
dzieje się wa W rszawie, dba A bezrobotnych Rad 
i d s'arcza Tm fand"szów, nie taż dziwnego, że ani im 
w głowie wrócić do n”zciwej wracy. 

Powody strajków sy taż barazi bł*ha. Wiedząc 
o tem, że bszrobocie nie będzie mieć dlrń zbyt przy- 
krych następstw, nadntywa taż nieraz robotnik tego 
rodzain walki społecznej, a dzieje się to zwłaszcza 
w obecnych czasach kiedy sasiedzi nas! wyt żvli wszel- 
kle siły, aby n nas do ladn I porz*d7n nie dnpnścić, 

W nrzygótowaniu jest straik słnżby rolnej i kole- 
jarzy. Pierwszy grozi wygłodzenitm, drogi może mieć 
wprost katastrofalne następstwa, o ile rozchodzi się 
o hardsl I przemysł, craz obronę granie. Al: ci, któ- 
rzy je organizcją, a potem nimi kiertją, nie robią so- 
bie nic z tego I cłązna za sobą w przepaść ciemny 
tłum, Idący ślepo za nimi I wierzący, że oni to wszystko 
robią dla jago dobra. 

Smntnej pamięci Bsla Kuhn dał piękny dowód, bez- 
interesown'j pracy dla dobra proletaryatn, wywożąt 
m'liony za granicę, a nie lepsi od niego są Lenin lub 
Trocki I nasi fch naśladowcy w miniatarze. 

Lecz temn prarującemu proletsryatowi otwierzją 
się jut oczy, ale nle ma na tyle siły, aby zrznclć ze 
siebie to ciężkie jarzmo. 

Jak zaś zwłaszcza Pclsce, jako młodemn, dopiero 
do życia bndzącemn się pehstwn, psnją za granicą te 
niepotrzebne strajki kredyt moralny I materyalny, to 
widzimy choćby tylko na kwestyl cieszyńskiej. 

Kramirz i Benesz, nie mogąc jut wynaleźć innych 
argtmantów, wskazrją na ciągłe bezrobocia w Zagłębia 
Dąbrowstiem I wołają z rozpaczą do koalicyi: 

— Dajcie śląskie zagłębie Polakom, a zobaczycie, 
że i tam będzie tak samol.. Prodnkcya węglowa 
spadnie do minimum... 

Na pnakcie zaś węgli stała się koalicya bardzo 

. czułą Í, podobnie jak bandyta z bajki wołał: „Plepią- 
dze, albo życiel...*, ona stawia mifrmatam: „Węgle, 
albo kwita z przyjaźni!*... 

Swoją drogą, ma racyę, bo każdemn jnż dziś robi 
się zimno na samo wspomnienie, co to będzie, gdy 
termometr spadnie poniżej zeral.. Rozpolitykowani 
górnicy nie zdają sobie z tego sprawy, w jakie poło- 
żenie bez wyjścia stawiają ogół lndaości, I to nie tylko 
buriujów, ale I proletaryat, więc krew z krwi I kość 
z ich kości. 

Ale trndno!... Tak katą względy wyższej polityki 
i... agitatorzy, tym zaś wszystko jedno, rubel czy merka, 
byle tylko młała wartość obiegową. 

Wprawdzie górnicy na szybie -Piłsudskiego w Ja- 
worznin powzięli n'hwałę, że część swej prasy (ule 
minimalną) ofiarnją na rzecz msrzoących I nie mających 
przy czem ugotować obiadu miejskich robotników, ale 
to jest kropla wody w morzn. 

A kte pomoże inteligentnemu proletarynszowi, także 
wrażliwemn na zimno?... 

Jakże inaczej zapatrują się na życie robotnicy nie- 
miecey i czescy, którzy dobrowolnie dodali sobie po 
jednej, lab dwie godziny dziennie, ponad ośmiogodzinną 
normę, „dla ojczyzny”. 

Nasi sę, Innego zdania l... Powiadsją sobie: 
limy próżnować, a ty, Ojczyzno, płać !*... 

W tak zwanej Małspolsce, czyli dawnym zaborze 
anstryśckim, nie jest jsszere tak żle, w Korgresówce 
natomiast położenie j st fitalae, zwłaszcza, że komo- 
niści dnlewają cl wy do cgnia, a tej dostarczają Im 
w obfitości zwłaszcza Niemcy. 

W Krakowie po staj'u Intrrl'gstorów I krawców 
miellśmy bezrobocie służby testralaej, dzięki Bogu za- 
żegnane jnt szczęśliwie kn radości tych wszystkich, 
którzy są stałymi czcicielami Melpemsnv. Robotnicy 
opaścilł coś ze swych żądań, magistrat dodał coś do 
swego marimam | kurtyna idzie już normalale w górę. 

Ss nadto i ryżne inne okolicz:ości, kóre wpły- 
wsją bardzo njemnie na rozwój zamiłowania do syste- 
matycznej pracy. Należy tn przedewszystkiem łatwość 
zarobku w różnych dziedzinach, wywołana nienorm:l- 


„My wo- 
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mymi stasunteni. Bo I pocóż meczyć się przy warszta- 
cie, chcóby tylko przez ośm ged:fn dziennie, gdy tvle, 
a nawet i więcej można zarobić i to nawet nczciwie, 
ale lekko. 

Za odniesienie I'stn z Rynkn na przedmieście, trzeba 
zapłacić i dwadzieścia beron, a chyba nikogo to nie 
zmęczy, jeśli podobny kurs odbędzie dwa razy, rano 
I popołndnin. Taki spacer wpływa nawet dodatnio na 
podniecenie apetytn. 

Albo taż pocóż ma się męczyć rj-iec | matka, je- 
żeli msią dzieci w tym wien, iż m*g: one już zaro- 
tić na siebie i na rodziców, s rzrd jic gazety, papie- 
rory, zanałki, bułki. kłełbasę i t. d, 

N dno rhw»lił" się pewna szczęłliwe matka 
przed swą prztjaciółką : 

— Ja ta mogę powi dueć, że z dzieci msm vo- 
cieche |... Chłopskow” dsniero s'a'nsstw rok a sar-bia 
dziennie na napier'sv* h vo sze'ćdziestat kor'n|... Nam 
d'j za utrzymanie czt rdzieśri a dwsdrlekcja chowa 
rable na „drobna wydatki*,, M'i st»rv tyle pie zara 
ba... Ale też i ja dbsm o poczciwe dziecko I daję wu 
dwa rszvy dziennie m'ęso. 

Inny znów ojee szawe z zawed, cieszył s'e. że 
jest inż „na emeryturze”, bo nie patrz”brj: łatrć bu- 
tów, mrjin svna, który jt „chodząna trs fika I córkę 
snrzed'j cą koła dworca to'ki I kiełbssa, Zarabiają kwato, 
która wystarczy Da opędzenie domowych potrzeb, nrd'a 
zostaje jeszcze tyla, fż tatko codziennie może „s'n;rić* 
nawet i dwie bombki, gdy natomiast przad wcjną 
mógł sobie na coś podobnego pozwolić najwyżej raz 
na tydzień. 

Czy jednak z tych „pacze'wych* dzieci, któr: rr y- 
zwyczeją się do łatwego zarobku bez pracy, będzie 
w przyszłości wielki pożytek, to pytanie, na które 
odpowiedź nie taka trndna! 

Bal... Tego rodzajn stosunki wiecznie trwać nie 
mogą i życie musi wrócić na norm:lne tory, a tacy 
„przemysłowcy*, pozbawieni swych dochodów, nucznją 
się pokrzywdzeni I będą najgłośniej narzekać na po- 
rządok snołeczny, krzywdzący preletaryat, ale pracy, 
do któr:j od młodości nie przywykli, z pewnością się 
nie chwycą | 

W chwili więc, gdy wszędzie naokoło nas poznano 
wartość i znaczenie pracy, u nas dzkja alę inaczej. 
U nas coraz piękniej rozwija sle... knit próżniactwa, 
a jakoś niema nikogo, kto chciałby złemn zaradzić. 

Miejska Rada powzieła podobno nthwałę, aby pc- 
łożrć kres zwłaszcza handlowi, nprawianemu przez 
nielstnich, nie wiadomo przecież czy się nie skchczy 
tylko na pobożnych życzeniach, tak, jak to było z „ra- 
chomemi trafikami“, których miało nie być, a jednak 
są i nie sobie nie robią z wszelkich zakazów. 

Wstręt do pracy może być leczony tylko pracą 
przymnsową, a my dotąd nie zdobyliśmy się na cd- 
powiednie zarządzenia w tym kierunku. 

Kwestya pracy jest więc plerwszorzędnego zna- 
czenia, daleko ważniejsza, niż problam, nad którym 
niektórzy łamią sobie glowę, jaka czapką odpodwie- 
dniejsza jest dla polskiego żołnierza „maciejówka*, czy 
rogatywka. W celn jego rozwiązania należałoby zwołać 
ankietę, w skład której musieliby wejść historycy 
I bedaj jeden czapnik. 

Także sprawa letniego czasn spać nie daje, gdyż 
słońce nic sobie nie robi z rozporządzeń warszawskich 
i wschodzi wrd'ng starego zegara, co jn} dziś zmnsza 
do utiekania się do szincznego oświetlenia, jeśli się 
chce być na ósmą rano gotowym. 

Miano wprawdzie rozpoczynać nankę w szkołach 
i pracę w burach o dziewiątej, kończyć zaś o d'ogiej, 
szrzeciwiły się jednak temu g. sped nie I to słusznie, 
że obiad o trzeciej to zapóźno! 

Naigorzej, że na zegarku mamy letni czas a w po- 
wietrzn zimał 

Bo oto pokazuje się, że górale wyprowsdcili nas 
w pola, twi'rdząc, że zimy tego rokn nie będzie Brak 
grzybów miił wskazywać na to, że tego rokn zimy 
znpełnie nie będzie, tymczasem sygnal zu'ą nem z pro- 
wineyi, że rydzów jest taka masa, jak nigdy dotąd, 
a rydze to przecłeż także grzyby. Równocześnie zro- 
biło się takia zimno, że każdy z labością patrzy na 
piec, ale on nie res gnja zupełnie na te spojrzenia. Jsst 
na'znpełniej zimny |... Można w nim zapalić co najwy 
żej kartkę na węgle, o ils ją kto posada. Takich 
zaś szczęśliwców jest bardzo niewieln, łatwo ich po- 
rachować na palcach, a i przydział węglowy, jaki słę 
im dostanie w udziale, jest bardzo mizerny. Kto mi 
asygnatę na pięć cetn'rów, uważa s'ę za wybrańca 
losu, po d lszy cląg może się zgłisć, ale dopier. 
w stoeznin | 

Karjerek w złą chwilę wspomniał o śniegn w Sa- 
snowe”. Ziraz na drnzi dzień, tj. w da'n 17 paździer- 
nika, m'eliśmy I w Krskowie pierwszy opad śniegowy, 
wprawdzie z daszczein, ale w każdym razie zupełnie 
Bntentyczny. 

Niech;j jednak żywi i zmarznięci nie tracą nadziei, 
gdyż należy się nam Jaszcze słosznie bable lato, które 
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musi być choćby dlatego, że firma Drobner ogłasza 
wszam wobec Í każdamu z oiobga, iż ma na sprze- 
dst lev na muchy. C:vtsjąc takie rgtesz'nie, jst się 
zupsłnie pewnym, że do z'mv daleko! 

Jen z polftzków twierdzi natomiast, ż3 tego- 
rorzna z!ma bed ii bardzo przytr . Z rłaszcza wscho- 
dnia wiatry d»dza się nam we znaki, bo właśnie z tj 
strony nie mmv jrszeze wytyczonej granicy. 

P wi:da stare przysłowie, że „nierwsze koty za 
płaty”... T: mnie pociesza. Nia straslłem nadzieł. ża 
jsoze będ'ia clenła 1 dla zrd''um'ntowan'a tego 
t dodania bliż'ferrn "ta hy. rara nia dotąd w zer u'ce, 
M ga nasze niewi*s*'y w skwarna dal letnie pacić słę, 
dźwigniac na sobia eledkie fu'rzate bna. moge 1 ja 
dzisłaj utawać wytrzymał go na zimno kawsl:ra Í dzwo- 
n'é zebami, 

Cia wiąc w tam nadzieja, że bable lato w drc- 
dze, a kta nia mg? sle zngrzeć vrzv piecu nu'zvnł 
to na I'nii A-B lub na piantacvarh, N awiastv chyba 
nie pozwolą na to, sby zbirataliznwano Ich prawa 
i przywilej. ‘Jak zresztą wyglid łby rok bz takiego 
lste?... Niezam nwa kometa bar rgona, należąca do 
gwiazd trzeciej klasy. N'a wiadomo tylto, ezv te 
klasy komariane ma sie rozumieć z rottu zavatry- 
varla kolejowego, czy nrzedniczego. Trzecia kl'sa na 
kolei (tak. jak i w szkole! ..) to coś naję* rszego, 
w hierarchii zaś mrzędniczaj to stanowisko, którego 
trodro się dichrapać choćby s'ę miało nawet najbar- 
dziej domowe wvkształcenie, O1 niej do ministra jut 
tylko jeden krok! 

Skoro już m>wa o rangach, wprawdzie tylko ko- 
mat, niech m! wolao bęizie zwzaaczyć, ŻB n nas obs- 
cnie z rangi do rangi przechodzi się bardzo prędko 
i łatwo, co zresztą widzieliśmy jnż I za sustryackich 
czasów. Znam wyprdek, fż jeden z ur:ędników, który 
z rangi ósmej awansował do siódmej I pesta} z tego 
powedu swój mndar do krawca, aby mn vrzyszył 
druga gwirzdkę na kołnierza w tym stumym tvyg'daln 
p snnięty został jsszcze o rangę wyżej I narzekał po- 
tem znpełnie słusznie, na jakie go to koszty naraża. 
A wówczas za takie przyszycie gwiazdki trzeba było 
zapłacić coś z pięć koron! 

Tak było dawniej, al: nie fratzej jest dziś, ° 

Chval? się przedsmną pewien moly cz!owiek, iż 
zaminarowany został gd:io tam w Warszawie, czy 
Posnanin, jakimś r f:rentem w siódmej klasie rangi, 
ale mn zarowiedziano, że zanim przybed :ie na miejsce, 
zostanie prsuiętym do szóstej. Ra:dziłem mn wobec 
tego, aby odłożył swój wyjazd na jakie dwa tygcdałe, 
a tymczasem spadnie nań może i piąta ranga. 

To wszystko jest przecież niczzm w porównanin 
z kiszonymi ogórkami (sztuka obecnie dwie korony | ..), 
wiecznością Í tem nieszczęściem, jakie teraz może spaść 
na nas. Gzozi nam ni mniej, ni więcej tylco... strajk 
kamieniczników, którzy powiedzieli sobie, że są dziś 
najbsrdzieł przez los prześladowanym! osobnikami. 

Spotkałem onegdaj jsdnego z tych nieszczęśliwców, 
obciążonego dziedzicznie coś trzema kamienicami. Miał 
tak smutną minę, jak gdyby, co najmniej, cierpiał na 
tasiemca ! 

Na zapytanie, co mu dolega, odpowiedział z we- 
stchnieniem : 

— Zlə, môi panie, Í to tak źle, że jut gorzej być 
nie może|... Nieriz pokpiwaliście sobie z nas kamie- 
niezników, ale chyta musisz ra1 przyznać, że los nie 
obszedt się z nikim tat po mscoszema, jak z namil... 
Szczeg'lniej ta „O:hrora lokatorów“, aby z piekła 
nie wylszła, a ten, kto ja wymyślił, niechajby się był 
nią przedtem ndławił!.. Dawniej, panie łaskawy, miał 
człowiek brdaj cztery razy w rokn sposobność ped- 
wyżs a "a czynszu lokatorom, a dziś kwartał biegnie 
za kwartałem, a o podwyżca ani myśleć!.. Ku»lł m 
sobie nawet podręcznik „W jaki sposób można loka- 
tora obedrzeć ze skóry*, ale i to na nie się nie zda- 
łol... Wrr:nsone pieniądze... O tem, co tam wyczyta: 
łem, wiedział m jūt przedtem I zsa*”sywał'm to w prak- 
tycel.. Miał racyę radca Srhneid:r, gdy na posle- 
dzesin w m:gistracie powiedział w przystępie rozpaczy, 
że biedni kamienicznicy bedziemy chyba 7masteni s>rze- 
dać nasze rezliości peskirz mi... I ja tak zrobię, 
zwłaszcza, że za jedną kamienicę deją m! trzysta ty 
sięcy więcej. niż ooa mnie kosztowałs!... Zl», panie 
łaskawy |... Poprostu zazdroszczę tym, którzy kamienie 
nie mvąl.., 

P» części przyznałrm mu trochą reyi, ala tylko 
froch:, bo w sm j rzeczy k m'eniczaik, który ogra- 
niczony j'st tylko na dochndy ze swej rwlności, jest 
dziś w )rzykrem położen'n. mijąt wyds'ki zwiększone 
des'ęciołrstnie, a nie m gae w roku ani raz ptd- 
nieść czynsz Í misząc się do tego patrzeć na to, jak 
niektórcy z lokatorów robią na tyh m sszkaniach 
wprost kokosowe interesy I fm'eją się w bulak z gò- 
spodzrza, jak gdyby chsiell ma powiedzieć: „Co ml 


zrobisz ?...* 
GH 
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Archiwum wojskowe we Lwowie. 


Po oosbrania Rasinom Lwowa w dniu 22, listo- 
pada 1918 roku zajęty władze polskie objekty i ubi- 
kacye bytych wojszowych oddziałów i instytacyi 
austi yackıch, a w nich nagromadzone księgi 1 akta, 
odnoszące się do spraw wojskowych, obejmujące 
czas półtora wieka, licząc od chwili pierwszego 
rozbiora Poiski. Dzielą się one na dwie kategorye: 
akta archiwalne i dotyczące spraw bieżących, zwła- 
szcza zaś epoki wojny Światowej. Pierwsza Kate- 
gorya stanowi cenne materyaiy do dziejów Galicyi 
pod zaborem anustryackim. Obejmują one pierwotne 
zarządzenia okapantów, dotyczące administracyi re- 
windykowanego kraju, ustawy i przepisy ogłaszane 
przez władze centralne, rozporządzenia odnoszące 
sią do kasaty zakonów i zajmowania budynków 
klasztornych i kościelnych na cele wojskowe, opisy 
i plany niektórych gmachów, wreszcie stosy aktów, 
dotyczących procesów, przeprowadzanych przez sądy 
wojenne w epoce rewolucyjnych spisków, powstania 
styczniowego, zapiski, dokumenty 1 listy skonfisko- 
wane przy prywatnych rewizyach. Akta z wojny 
światowej są podstawą do zaiatwiania najróżnorod- 
niejszych bieżących spraw administracyjnych, hkwi- 
dacyjnych, ekonomicznych i t. d. 


Impreza D'Annunzia. 


Kwestya Finme w ostatnim tygodain potworzyła 
nowe kombinacye i w żadnym wypadku nie zbliża 
się do jakiegokolwiek rozwiązania, W izaie włoskiej 
byia ona przedmiotem gorących debat i ożywionej 
dyskasyi (aż do walki na pięście), Która się skoń- 
czyła w niedzielę. Jodnomyślnie i przez aklamacyę 
izba uchwaliła pierwszą część porządku dziennego 
Marchesano, stwierdzającą „włoskość Finme*..Druga 
część, wyrażająca zaufanie dla rządn dążącego do 
zrealizowania włoskich życzeń przeszła 203 głosami 
przeciw 148 i 10 wstrzymnjącym się. Lecz mimo 
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Transport frencnskiego materyalu wojennege na statek „Cordorc't*, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


= — ama 


AreRiwum wajskoue_we Lwowie: Zarząd archiwum. 


tego nazajutrz król podpisał dekret rozwiązający 
żę zwołając kolegia wyborcze na dzień 16. listo- 
pada. 


Jednakże na miejsca blokowanem sytńacya 
pozostaje niezmienioną: misya admirała Cagni cał- 
kowicie nie powiodła się, co więcej, była nawet 
chwila w której o mało go D'Annanzio nie prze- 
ciągnął na swoią stronę. Posta tymczasem dalej pa 
na'e odbywając częste przeglądy wojska przyjmo- 

jose z entnzyazmem przez jego żołnierzy. Za 
pownia on, że wystarczy aby tylko dał znak, 


Is pros D'Ar’ vv: ia: 


a otrzyma z całych Włoch posiłki; zresztą robił 
jaż tego rodzaja próby. Jasnem było, że tylko cze- 


- kał na atak Jagosłowian, lecz ci przewidając na- 


stępstwa, nie przedsiębrali żadnych kroków wojen- 
nych. 

z Wojska francuskie pozostały we Fiame do dnia 
30. września, rozkwaterowawszy się w dokach, aby 
zabezpieczyć zgromadzony tam materyał wojenny. 
„Condorcet“ stojąc na kotwicy, jest przygotownny 
w każdej chwili do odjazda. 


* Gaubrvel D'Annpnzio odbywa przerląd swoich wojsk. 


Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Trójkąt magiozzy. 
Ułożył X- Y., Kraków. 

Kwadraty i kreski zastąpić lite ami, zby powstały wy- 
razy O podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po- 
ziomy poda nazwisko nieproszonego gościa, który do 
nas zjechał z Anglii, 


Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Istota nad- 
ziemska. 3) Materya jedwabna. 4) Kanton szwajcarski. 
5) Rodzina książęca we Francyi. 6) Spółgłoska. 


Logogryf. 
Ułożył S. Sokołowski, Kraków. 
Kwadrafy I kreski zastąpić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu, Litery, wstawione w miejsce 


kwadratów, czytane z góry na dół, podadzą nazwę pol- 
skiego miasta. ! 


ICa|jjal| 
LR 
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Znaczenie wyrazów: 1) Znany płyn. 2) Rzeka w Rosyi. 
3) Część drzewa. 4) Góry w Europie. 5) Miasto w Alzacyi. 
6) Członek rodziny. 7) Stworzenie żyjące. 8) Imię biblijne. 


Zadanie do uzupełnienia. 
Ułożył M. Radweński, Warszawa. 


Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa 
znane polskie przyslowia: 


1) --ie--12----U-Y-a-y-2>">>, 
2) -a--y-0--4-2---U--y, 


Zadanie na rozsypane liłery. 
Uiożył H. B., Kraków. 
Z podanych liter ułożyć kięski, jakie nas czekają 
w najbliższej przyszłości. 
1) d, d, g, i, Łł m, 0,0, u, w. 
2) a, b, ę, g l, k, I, r, w. 


Grzebieniówka. 
Ułożył J}. K., Kraków. 

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w pionowych 
szeregacii powsialy wyrazy o podanem znaczeaiu. Pierwszy 
rząd poziomy utworzy nazwę poiskiej uczelni, powołanej 
napowrói do życia. 


Znaczenie wyrazów: 1) Pierwiastek. 2) Imię starosło- 
wiańskie. 3) Władca wschodni. 4) Dopływ Wisły, 5) Sirój 
rzymski. *) Swięfość dia żydów. 7) Imię męskie. 8) Wy- 
żyna w Azyl. 9) Część ciała. 10) Postać biblijna. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył St. Kal., Krakow. 
Z podanych liter ułożyć tytuł jednego z arcydzieł pol- 
skiej liieraiury. 
Goniec, ziemi, Mem. 
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Logogryf. 
Ułożył S. Sobański, Warszawa. 
Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi iiterami. 
Rząd środkowy, czytany z góry na dół, poda imię i ra- 
zwisko niedawnego gościa z Ameryki. 


Znaczenie wyrazów: 1) Spólgłoska. 2) Rzeka w Niem- 
czech. 3) Okres czasu. 4) Naczynie. 5) Roślina. 6) Znany 
austryacki Wszechniemiec. 7) Spólgloska. 8) Znany fizyk. 
9) Rzeka w R. syi. 10) Miasto w Galicyi wschodniej. 11) 
Port angielski. 14) Polski jenerał z czasów powstania 
listopadowego. 13) Tytuł. 


Łamigłówka. 
Ułożył jaś z Krakowa. 


, Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę i ułożyć z nich 
nazwę znanego iekarsiwa. 


SOWOSCI ILLUSTROWANKE 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył Jan W, Kraków. 
Z podanych iiter ułożyć cztery wyrazy równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 
a a a a 
a a a a 
gg k m 
m, re Pata gi 


Znaczenie wyrazów: 1) Grecka litera. 2) Minerał. 3) 
Widziadło. 4) Inaczej napad. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do roziosowania dwie nagrody. 
1) A. Gruszeckiedo: „W c. k. urzędzie” (powieść) 2) paczkę 
papieru łistowego (25 arkuszy i tyłeż kopert). 


Rozwiązanie zagadek z Nru 4i. 


Logogryf. Mekka, brona, ważka, Rodan, proso, Mańka. 

Zadanie do uzupełnienia. 1) Starość nie radość! 2) 
Glupsiwo rozum zjadło. 

Logogryf. K, Don, n, lis, bek, kaoyk, Ewa, Sas, Mekka, 
San, Mocny, syn, Śnieg. 

Grzebieniówka. Koia, a, meta, i, Eros, n, ikwa, 6, oela, 
p. Omor, d, opai, 1, sowa, k, I an. 


Kwadrat magiczny. Kalisz, granat, branka, moskif, 
Mników, Wodrow. 
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Trójkąt magiczny. Glemencean, Luzyfania, elipsoid, 
Mojżesz, Edward, nurek, (isa, eta, as, u. 


Zadanie na rozsypane litery. ]ak cię widzą, tak cię 
piszą. 


Dobre rozwiązania nadestali pp.: H. Królikowska War- 
szawa, L. Polański Rzeszów, |. Samlicki Rzeszów, K. 
Ogrodnik Lwów, Z. Ba'drowska Warszawa, L. Kwaś- 
niewski Przemyśl, L. Kolodziejski Częstochowa, H. Ogro- 
dnik Lwów, M. Zapała Krosno, |. Zak Lwów, D. Muszyński 
Lwów, S. Bvko»ski Kalisz, H. Maciejowska Winnica, 
Z. Kowalski Lwów, M. Kalinowska Kraków, |. ]aworski 
Wadowice, S. Kamiński Zakopane, $. krzyżanowski Lu- 
błin, H. ]asiński Warszawa, K. Gramski Lwów, |. Pietrzak 
Lwów, M. Bartoszewska Kraków, Z. Rosenbaum Rzeszów, 
S Kaiczyński Jordanów, |. Wieczyński Zakopane, Br. Sie- 
warga Bochnia, F. |amiński Tarnów, H. Obst Lwów, M. 
Balicka Krosno, R. Decowski Rzeszów, K. Sperling Lwów, 
M. Dąbrowsk' Kraków, L. Placheski Piotrków, T Kozlowski 
Poznań, |. Krasucki Lu ów, B. Nowicka Wadowice, |. Opolski 
Lwów, K. Fijałkowski Jasło, M. Jaśkiewicz Zamość, L. 
Cybuiski Nowy Sącz, K. Lipski Wiedeń, M. Ka:.wowska 
lablonów, |. Antosz Przemyśl, S. Siępień Rzeszów, S. 
Gebhardt Warszawa, L. Cisowski Kraków, K. Kobylański 
Jaslo, W. Potocka Kraków, L. Jabłoński Warszawa, K. 
Dębicki Lwów, S. Sokołowski Jasło, H. Choiewicz Poznań, 
B. Brodziński Lwów, R. Laskowski Tarnów, K. Szero- 
czyński Kraków, W. Szczudłowski Jaroslaw. 


Nagrodę przez losowanie otrzymali: 1) M. Bartoszewska 
Kraków, (książka) 2) W. Szczualowski |aroslaw (papier 
łistowy). Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na koszta pole- 
conej przesyłki nagrody. 


Imam, Kalliope, Mekka, Rakuzy, Aron, manna. 


BIUR SPEDYCYJNO- 


PRZEWOZOWE 
KURSA PRAWNICZE 


ROMUALDA FELDMANA, KRAKÓW, UL. MIKOŁAJSKA 3 


Przewóz mebli we własnych wozach meblowych, z wszelką gwarancyą, do wszystkich miast w Folsce 
i zagranicą po cenach konkureacyjnych. Ekspedycya towarów na ko!ej i z kolei. Załatwia formal- 
ności ciowe i kolejowe, również na wywóz i przywóz Własne magaz ny towarowa na koli 
TELEFON Nr. 3588. DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ PP. URZĘDNIKÓW OGLĘDNE CENY. 


POLECAMY 


„Swój do swego!“ 


4 $ | Patent l 
„USE a, a 0S || 5 ilo Kupuje i sprzedaję || TYGODNIKI FACHOWE: 
ROZPOCZYNAJĄ NOWE KURSA ZBIOROWE DO | życiu1 ; 
WSZYSTKICH EGZAMINÓW PRAWNICZYCH. Re” | bunar praktyczny KUPIEC 
Karsa zbiorowe prowadzone przez najwybitniejsze f r). fożezywana pasin 
siły, Słuchacze otrzymują cały mate yał dostoso- X | a o A> 


wany do ostatnich zm'an. Zgłos”enia natychmiast 
pożądane. Dla prowinoyi, wojsvowych i urzą- 


dnixów wypróbowany system pisemny. 
Egzamina dth t adwokackie, 


ZIEGLERA 


PROSZEK DO PIECZYWA 


poteguje wydajność wszelkiego rodzaju 
pieczywa, bo staje się ono pulchne, ape- 
tyczne iłtwo strawne. Wydobywa on 
wszystkie odżywcze składniki mąki i pod- 
nosi temsamem wartość odź. wczą potraw 
mącznych. Nawet iudzie, którzy nie zno- 
szą ciasta na drożdżach, trawią łatwo 
ciasto aporz dzone na ZIEGLERA PRO- 
SZKU DO PIECZYWA, bo ciasio takie jest 
lżej»ze 1 łatwo strawne. 


itp. Ważne dia żołnie- 
rzy. Dla sprzedają- 
ch rabat. Cenakor1- 


DROGERZYSTA, 
PRZEGLĄD WŁOKNISTY, 


DOM GOŚCINNY. 
Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


Adres: Kupiec, Towarzystwo z ograni- 
czeną poręką, Poznań. 


pletnego szydla z 4 
rozmaitemi iglami. 
Ha porto %6 haierzy 
la porto rzy 
Polski sposób uży 
cia. Pema waras- 
cyaj Wysyla tabr, 


zioto, zrebro, brylanty, porty, wszelką 
biżnieryę nową i antyczną, sogary 
- Płacą 


1 sggarki oraz sztuczne zęby. 
Saklad saqzrmisty"awski I iukitorski 


najwyższe cony. 
JÓZEF GYRNAIEWIGZ, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L 1. 


Dom handiowy 
M. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmelieka 9/:. 


Prawdziwe tylko z wybitą uaszą 
firmą ua rączce] 


Jedyny najtańezy dom handlowy 


IGNACY CYPRES 


Kraków, ulica Szewska L. 13/30 N. I. 


á poloos niklowy system Moskopf 45 kor., 
udzik o 2 dzwonkach 60 kor. Skrzypce 

ze samyczkiem 150 xor. i wyżej. Harmonie 
wiedeń-kie mod:l jednorzędówka 180 kor., 


DO WYROBU 


DACHÓWEK CEMENTOWYCH 


dwnrzędówka 300 kor. Trąby akordeonowe 
15, 20, 25 kor Dyamenty do szkła 45, 65 kor. 
Brzytwy 10. 15, 30 kor, Maszynki do wło- 
sów 40, 50, 60 kor. Maszynki do samo- 
golenia 80 kor. Kamień do br.ytwy 7 kor, Pas 12 kor. 
Wysyłka za zaliczką. 
Cennik iliustrowany za na esłaniem 1 kor. w liście, 


ZAWIADOMIENIE 


Na Sezon obecny 
poleca 


wielki wybór 
gotowej umum 


poleca udo :konalong i najbar 'ziej re cyonalną maszynę 
pat: ntowaną systemu rolkowego produkcya dzienna 


500—800 dachówek), jak rownież wszelkie inne ma- 
szyny do wyrobu pnstaków, cembrowin, rur itp. 


FABRYKA BRACI BOFFMANN 


W ŁODZI, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 154. 
Żądać katalogi Nr. 150. 


Potrzebny 


uczeń 


Jak należy zaopatrywać 
swoje gospodarstwo na 
zimę w środki żywności? 
Najlepiej przez konserwowanie jarzyn, 


owoców, mięs w tak zwanych słojach kon- i kliszar ni 
serwowych i gotowanie w Jab aparatach. 


Własny 


wyrób bloczków 


do drukarni 


Poleca się zatem do zakupu bar- Nowości konfekcyi damskiej oraz 
dzo pożyteczne i praktyczne ory materyałów krajowych i zagrani- | |!ntasowych, biarkowyth, kieszonkewych poleca po 
ginalne Jab-aparaty z konserwo- lilustrowanych. GKURCRGU h pt i ee cenach nader przystepuych 


Rdministracya Nowości illustr., Kraków, Kazimierza W. 95. 
Na żadanie przy większych zamówieniach wydruko- 
wanie firmy dia P. T Kawłarn , Cukierni, Restaura- 
cyi, Księgarni, Składów papie:u i Konsumów. 
Zamówienia przyjmuje Administracya Nowości illuztr. 
Kraków, XV. Kazimierza W. 95. Telefon 479. 


wymi słojami, które wszędzie są 
$ do nabycia. 


| 


Da osób mających krewnych w Ameryce. | WASI PRZYJĄGIGE I KAŁWNI W AMERYCE 


í r gotowi są nieść Wam natychmiastową pomoc, ale nie wiedzą gdzie 
liby spieszyć Wam z pomocą Mają oni zasoby, bo zarobkowali d0- mogą Was znaleźć, a Wy prawdopodobnie nie wiecie także gdzie 


ZAKŁAD KRAWIEGKI STROJÓW DAMSKICH 


W. PIETRUSZKI 
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7, IL p. 


brze podczas wojny, która naodwrót Was zniszczyła. Jeżeli nie i a e ZAP) a 4 
czynią tu, czegoby chcieli, ro jedymie z tej przyczyny, że nie wiedzą | Weld U Gzy 1. PEC EJs uj bele [| przy ulicy 
Czy żyjecie, gdzie jesteście i czego Wam potrzeba. THE PEOPLES BANK 

Przelo radzimy, ażebyście bezzwłocznie skomunikowali się św. Gertrud 
z Dimi iistownie, szczegółowu opisali SFuje przejścia i dole, oraz | największy i najstarszy żydowski bank w Philade'phii potrafi od- . y 
wypowiedzieli. jakiej pomocy od nich żądacie. s naież¢ Waszych krewnych i przyjaciół i dopilnuje abyście otrzy- 

Jeżeli w czemkolwiek imożemy Wam służyć, jesteśmy zawsze | mali bez zwłoki pomoc, z jaką wam bezwątpienia krewni i przy- L. 5. 


jeciele pospleszą. Nap sz do nas natychmiast iist z pouaniem do- 
kładnegu swego nazwi:ka i adresu i podaniem nazwisk twych 
pizyjaciół i krew ych w Ameryce, a natychmiast skomu ikujemy 
sie z nimi, O ile ne”ynisz to otrzyma z list i pomoc z Ameryki 
jak będzie można najprędzej. Adresuj list swój do 


PEOPLES BANK 
Girard Avenne and Seventh Street. 410 South Straot 
Philadelphia, U. $. A. 


gotowi. Przesylki pieniężne mogą być wku bezakine za pusred- 
nictweni naszego banka do wszy sikiun części Polski, oraz możemy 
możemy zalaiwiać wszeikie sprawy notaryalne, jako też sprzeda- 
jemy karty okrętowe „sz fkarty” na wszystkie linie okrętowe. Firma 
nasza jest znana jakov jedna z najstarszych w stanie New Jersey 
w Ameryce, która załatwia wszystkie tego rodza usprawy. Adres nasz; 


VICTOR WiLUSZ 
205 Washington Street, Jersey City, New Jersey. 
Ameryka północna, 


Waściaiele | wydawsy!: Spadkebiarey St. Lipiżskiezo. QOdpow. redaktor, MÁ Lipitaka. 


Co trzeci dzień nowy program. 


R cuG- i IE RZ 


Drakiraia D M. Friadlelna w Krakowie pod sarszdem Pawii Madsiskiego 


Klinza wisanege zakładn. 


